
DRUGIE WYDANIE PO  KONFISKACIE.
K A TO W IC E

Dnia 21— 24 maja 1933 r.
K R Ó L . - H U T A  —  S O S N O W IE C

Cena 10 gr.
D Ą B R O W A .

___

Kino teatr „ P r o w ic j a '
na Niemcach.

W niedzielę, dn. 21 m a ja  b. r.

wystąpi tylko jed en  raz 
J E R Z Y  T O N I  w otoczen iu  
sw ojego zesp ołu  w rewji p. t .

„TEGO JESZCZE 
NIE BYŁO1

  w 2 0  o b r a z a c h .  —  —  —

W program ie na jśw ieższe  p r z e b o j e  
stolicy i wystąp j a s n o w i d z a ,  który 
powie: czem  kto je s t ,  czem  był, czem  
być m oże. —  Nieprawdopodobne e k s ­
perym enty trzym ają  widzów w napięciu .

P o c z ą te k  o godz 19.30 m. B i l e t y  
od 49  gr., do 99 gr

Sp ieszcie  z o b a c z y ć !

II

N arod ow o  - Socjalistyczna 
P a r t j a  R o b o t n i c z a

Z E B R A N I E
P o l i t y c z n e
odbędzie s ię  w dniu 28 m aja  

o godz. 18-te j

w Mysłowicach
przy  ul. Pow stańców  9.

(w hotelu  „Francuskim 11.)

U czestn icy  zebran ia  o b ow ią­
zani są  p o s iad ać  karty w s tę ­
pu, które  otrzym ać m ożna 
u p. P e łk i  Leopolda, M ysło­

w ice ul. K atow icka 13.

Sprzedam plac
w  c e n t r u m  m i a s t a  
w Dąbrow ie Górniczej.

Wiadomość w administracji 
„Jednej Karty“ pod „S. 0 “.

T o  jest wojna

P o n u r e  cyf r y
Niedawno pismo „Neues 

V o lk “ podało następujące ze­
stawienie liczb : D ługość trwa­
nia wojny światowe] % lata, 
3 miesiące i 10 dni. Pod ko­
niec wojny pod bronią znaj­
dowało się około 30 miljonów  
ludzi gotowych lub zmusza­
nych do wzajemnego zabija­
nia się. Około 60 miljonów  
ludzi było zmobilizowanych  
w czasie wojny, a le nie do 
pracy, le cz  do niszczenia.

Rezultatem tej niegodnej 
ludzkości rzezi było przeszło  
11 miljonów zabitych i zag i­
nionych. Wynika z tego, że 
w ciągu i p ó l lat co jedną 
minutę padało k do 5 zabi­
tych. W  obliczeniu dziennem
dawało to 6,000 do 7,000/

Zagłodzonych zostało wsku­
tek nędzy wojennej w po­
szczególnych krajach siedem 
miljonów ludzi, ranionych 20 
miljonów, w tern wielu kilka­
krotnie.

Koszty wojenne wyniosły 
186 miljardów dolarów, koszty 
strat, poniesionych wskutek 
przerwania produkcji —  151 
miljardów dolarów. Ogólna  
suma zatem kosztów tej w iel­
k iej rzezi ludzkiej wyraża się 
cyfrą 337 miljardów dolarów.

Zabójstwo jednego cz ło ­
wieka „ k o s z t o w a ł o "  więc 
15,565 dolarów. Z a  te p ie ­
niądze każda rodzina w P o l­
sce, Austrji, w N iem czech, 
Rosji, B e lg ji, we Francji, w 
A n g lji, Stanach Z jednoczo­
nych, Kanadzie  / Austra lji 
mogłaby otrzymać na własność 
dom z ogrodem i jeszcze po­
zostałyby olbrzym ie sumy na 
ce le  dobroczynne i oświato­
we.

W spomniane pismo zamy­
ka tę statystykę zgrozy nastę- 
pującemi słowami-' „N a  pod­
stawie tych liczb  człow iek 
rozsądny i mający poczucie  
odpowiedzialności musi stać 
się współpracownikiem i przy­
ja cie lem  pokoju. K to  nie bę­
dzie nim, ten nie jest ani 
człowiekiem, ani chrześcijani­
nem, lecz  potw orem "

Pierwszy w Polsce Dziennik 
Narodowo - Socjalistyczny

P ren u m era ta  m iesięczn a  z przesyłką i z dostaw ą —  2 zł. O g ło szen ia  drobne 5 gr, wyraz, na m arginesie  
5 cm. s z e r o k o ś c i :  10 gr. wiersz milimetrowy, w te k śc ie  50 gr., w z a s t r z e ż o n e m  m i e j s c u  5 0 $  d r o ż e j .

Redakcja i Administracja: Katowice, ul. Krakowska No 46. telef. Ne 16-95.
Rok I. Sosnowiec, ul. Dęblińska Ns 1, telef. Nq 1-01. P. K. O. Katowice 304.310. Ne 16.

A G E N T U R Y :  B ęd zin ,  J .  Hlawski, M ałachow skiego  1 D ąbrow a, M. Kopka, L im ano w skiego  11. C zelad£, J .  G iec,  K acza  7.
Ząbkow ice , Krupa, K ośc ie ln a . S t r z e m i e s z y c e ,  księgarnia  B ag iń sk ie j .  K a z i m i e r z ,  Tomczyk, 11 l is topada 6. Z a w i e r c i e ,  
J .  P ia s e ck i ,  ll-gi prze jazd. S zo p ien ice ,  Pluszczyk, Kowalska 1 . Ś w ięto ch ło w ice ,  Wolny, Rawy 2. Bieruń S ta ry ,  J a s ic z e k ,  Ogrodowa 4.
R e d a k to r  przy jm u je  od g. 15— 16. A dm in istra to r  p rzy jm u je  od g. 10— 13 Administracja czynna od g. 8  rano do 20  bez przerwy.

Gdy Polska w kleszczach miljaróa i żyda =  Nasz znak: B Ł  Y S  K  A W I  C A !  Barwa: W I Ś N I O W A !  H O Polsko moja! Tu masz swoją wartą! 
Sił goni resztą, góy znikąd pomocy... I  N A R O D O W O -S O C J A L IS T Y C Z N A  P A R T J A  R O B O T N IC Z A  I  Rodaku! S ta w ia j-n a  tę J E D N Ą  K A R T Ę !

W walce o palmą pierwszeństwa.
Samolot kpt. Bajana spłonął.

W i e d e ń .  PAT. Biorący udział w lo ­
cie alpejskim kpt. Dudziński zmuszony 
był dziś lądować przymusowo w Styrji 
w miejscowości Yoitsberg. Lądowanie na­
stąpiło z powodu uderzenia o tyczkę

Uszkodzone zostało skrzydło apa­
racie.

W  i e d e ń. PAT. Drugi dzień lotu 
alpejskiego rozpoczął się startem w Gra­
zu. Warunki atmosferyczne nie popra­
wiły się. Trasa idzie przez Klagenfurt, 
Frisach, Linz, Radstat i Innsbruck. Do 
konkurencji tej stanęło tylko trzech za­
wodników. Kpt. Dudziński, Josipowitz 
i Lombardi.

W i e d e ń .  PAT. Lotnicy Josipowitz 
(Austrja) i Lombardi (Włochy) wylądo­
wali dziś o godzinie 9,23 w Aspern pod 
Wiedniem, skąd ruszą w dalszą drogę do 
Linzu i Innsbrucka. Wszystkie samoloty, 
które doznały wczoraj uszkodzeń, wezmą 
po południu udział w dalszych zawodach 
na trasie Graz —  Klagenfurt —  Wiedeń —  
St. Polten —  Laedstadt —  Gastein i ln- 
sbruck.

»  *  *

W i e d e ń .  PAT. „Der T a g “ p o d a­
je  n a s tę p u ją c e  szczeg óły  w czo ra jsze ­
go wypadku kpt. B a ja n a :  S ta r tu ją c
w B a lta n t  pod T re ibach , lotnik nie 
os iągnął odpow iednie j szybkości, za­
pewne z powodu rozm iękłego terenu

i uderzył c a łą  siłą  o drzewo. Aparat 
z o s ta ł  zupełn ie  strzaskany, a zbiornik 
z benzyną pękł. B enzyna w yciekła  
i nastąpił wybuch wskutek zap ale­
nia się benzyny o rozgrzane walce. 
Lotnikom  udało  się w yskoczyć z p ło ­
nącego  sam olotu  i nie odnieśli oni 
żadnych obrażeń .

Fałszyw e pogłoski o tajnym
układzie litewsko-niemieckim.

—  Je d e n  z dzienników ło tew skich  
doniósł, że między rządem litewskim 
i n iem ieckim  podpisany z o s ta ł  ta jny 
układ, na m ocy  którego Niemcy m ia­
ły  zrezygnow ać z p re ten s ji  do odzys­
kania kraju klajpedzkiego wzamian za 
p om o c m ilitarną Litwy na wypadek 
zbrojnego zatargu n iem iecko-p o lsk ie­
go. Urzędow a a g en c ja  litewska „E lta“ 
zaprzecza  stanow czo  te j  w iadom ości, 
szerzonej z Berlina.

O d  W y d a w n ic t w a .

Powiernicy pracy w Niemczech.
B e r l i n .  PAT Gabinet Rzeszy przy­

jął ustawę o utworzeniu urzędu powier­
ników pracy, którzy mianowani będą przez 
kanclerza Rzeszy. Powiernikom tym, po­

wierzona będzie wyłącznie sprawa regu­
lowania warunków pracy i wynagrodze­
nia poszczególnych działach gospodarstwa 
narodowego.

Japończycy okrążyli Pekin.

Od dzisiaj aż do 1 czerw ca pismo 
nasze ukazywać się będzie tylko 
w środy i soboty.

Z dniem 1 czerw ca pow rócimy 
znów do system atyczn ego  co d z ie n n e­
go wydawania „ Je d n e j Karty" o zwy­
kłe j  porze (6-ta  popoł.)

Zmiana ta spow odow ana zo s ta ła  
k o n iecz n o śc ią  reorganizac ji  admini­
s trac ji  i naw ałem  pracy party jnej,  
przy k tó re j zatrudniony być musi n a ­
wet personel redakcyjny

Wierzymy, że powyższa decyzja 
nasza nie wpłynie w niczem  na przy­
jacie lsk i stosunek Szanow nych P r e ­

num eratorów  i Czytelników do „ Je d ­
nej K arty".

Inny układ i m iłe  niespodzianki 
b ędą nagrodą dla naszych sym paty­
ków za zrozum ienie naszego wysiłku 
stw orzenia silnych podwalin ruchu 
N aro d o w o -S o c ja l is ty czn eg o  i „ Jed n e j 
K arty".

Do pierwszego tedy co  trzy dni—  
a 1 czerw ca cz y ta jc ie  znów co d zien- , 
nie „ Jed n ą  K artę" .

Wydawnictwo
„Jednej K arty ".

P e k i n .  PAT. S y tu a c ja  pod P e ­
kinem  s ta je  się co raz  groźniejsza. 
Z an iep o k o je n ie  w m ieśc ie  wzrasta 
z godziny na godzinę. Awangardy ja ­

pońskie zblizają się ku m iastu  z dwóch 
stron. W ładze chińskie przygotow ane 
są na wszelkie ew entualności.

W y n ik i  z a g r a n i c z n e g o  ł u p ie s t w a .
Katastrofalny spadek produkcji.

NotA/y nadprezydent G. Śląska.

B e r l i n .  PAT. D o tyczasow y nad ­
prezydent G. Ś ląsk a  dr. Lukasch z ło ­
żony z o s ta ł  z urzędu. Lukasch zbli­
żony był do Centrum . Ja k o  n a stęp cę  
jego  w ym ienięją  o b e c n e g o  nadprezy- 
denta prowincji D o ln o -S lą sk ie j  Brue- 
knera.

Gen. kom. Papee  u P. Prezydenta.
W a r s z a w a  PAT. P . P rezyd en t 

R. P. przyjął w dniu dzisiejszym Ko­
m isarza Gen. R. P. W. M. Gdańska 
dra P a p e e .

Kurs dolara.
B an k P o l s k i ........................  7 3 ,5 0 -7 4 ,4 5
D olar pryw atny. . . . 7 ,8 9 -  7,91

Coraz głębsza depresja  zw łaszcza 
w zakresie w ytw órczości dóbr inwe­
stycy jnych  s ta je  się widoczną dla każ­
dego. N iektóre działy w ytw órczości 
dochodzą do zaniku. O bró t  fabryk 
maszyn rolniczych wynosi zaledwie od 
1 do 2 i pół proc. stanu % r. 1929; 
obrót fabryk narzędzi rolniczych —  
do 4 proc. Zbyt węglą w kraju zm a­
lał w kwietniu o 200 tys. tonn, ek s­
port o 100 tys. t. W hutnictwie 
zam ów ienia handlu hurtow ego zm nie j­
szyły się w kwietniu prawie o p o ło -

JJ Kurjer Zachodni” i „Expres Zagłębia
„ o b r o ń c a m i "  s p r a w y  r o b o tn ic z e j !

P rzy  okazji i trzy  grosze o innych „Siedm iu groszach” . Czyż nie w styd, by robotnik
pas! sw o im  groszem  pisma ży d ó w  i p rze m y s ło w c ó w ?

Wstyd, doprawdy wielki wstyd.
R ob otn ik  polski, gnębiony przez 

żydowski i obcy kapitał, wyzyskiwany 
w barbarzyński sposób, traktow any 
gorze j bydła ro b o czeg o , kupuje ży­
dowskie, kapitalistyczne pisma, pasie 
je  swoim groszem , a on e  ogłupiają 
go za to na jprzeróżnie jszem i histor- 
jam i z c a łe g o  świata, byle tylko nie 
z aczą ł  zastanaw iać się nad ciężką 
swą dolą, byle nie zaczął m yśleć  o 
poprawie sw ojego losu, o tem, że 
przecież  on, jako syn te j  ziemi, po­
winien przedewszystkiem  m ieć dość 
ch leba, gdy tym czasem  je s t  inaczej.

jak  mu to radzi zaw­
sze „Expres Z agłęb ia" .

B o  on sam, ten  w łaśnie „Expres“ 
napewno do lepszych czasów  prze­
trzyma, bo żydzi m a ją  „kiepełe" do 
różnych geszeftów, a „Expres Z ag łę­
b ia " ,  jak to je s t  pow szechnie wiado­
mo, je s t  z żydami w sp ó łce .

P o m y ślc ie  tylko, co fn ijc ie  się m y­
ślą w stecz, czy p a m ię ta c ie w „Expre- 
s ie “ ch o ć  jeden  raz, c h o ć b y  wzmian­
kę o tem, jak  żydzi żeru ją  na nędzy 
Polaków ?

Czy pisał c h o ć  raz, jak  żydzi: ad­
wokaci, lekarze, w ypiera ją  ze s ta n o ­
wisk Polaków , przym iera jących  z g ło ­
du, bo dla nich niem a m i e j s c a  
w P o ls c e ?

Nie, nigdy tego  nie by ło  i nie 
b id z ie ,  póki udziałow cam i „Expresu“ 
będą żydzi, tak, jak to je s t  dotąd.

„ E x p r e s “ napewno przetrzyma, 
chyba, że ro b o tn ic y — P o la cy  przyjdą 
po rozum do głowy i z b o jk o tu ją  to  
pismo.

Napewno wtedy żydzi ruszą hur­
m em  i dopom ogą „Expresow i“ dobrze 
płatnem i ogłoszeniam i.

Żeby zaś przypodobać się r o b o t ­
nikowi, wymyśla „Expres“ cz ęsto  
„Kurjerowi Zachodniem u" od sług ka- 
jJitału, o broń cow  przemysłu i t. d.

A „Kurjer" broni się. O ba  pisma 
wylewają na s iebie  wiadra pomyj i 
b rud ów ,, a ludzie p ła cą  za to  ciężko 
zapracow anym  groszem.

B o  i „Kurjer" c h o ć  woli być z ży­
dami w zgodzie (chodzi znowu o te 
dobrze p ła tn e  ogłoszenia), bąknie 
czasem  ch o ć  słów ko o żydach, no, 
bo  przecież tak  wypada, przecież on 
ma m onop o l na pismo „polskie".

Robi to  jednak ostro żnie , bo  m o­
głoby się zdarzyć, że żydzi się p o­
gniewają...

Nigdy zato  nie wspom niał słów -
kiem o tem ,

T o  też i przemysł poznał się na

rzeczy. Kupił „Kurjerowi" n ow oczesn ą  
drukarnię. Żeby to zaś nie wyglądało 
na łapów kę, „Kurjer Z achodni"  p łaci 
za używanie drukarni c o ś  około ...  
100 z ło tych  (wyraźnie sto  z ło ty ch ) 
rocznie . A m oże naw et parę groszy 
w ię c e j ...

A  ponieważ i tak idzie mu c ię ż ­
ko, więc s tara  się przyciągnąć czy­
telników jarm arcznem i m etodam i w 
guście  tych  ■ „ Jaku bów ", którzy do 
dużego zegarka d od a ją  mały.

P isze  naprzykład:„Kto zapłaci p re­
n um eratę  do 1. d ostan ie  prem ję w p o­
s tac i  takiej,  a tak ie j książki.

Ju ż  nawet nie ch cem y  na was 
zarobić , c z y ta jc ie  tylko, na Boga, n a ­
sze pism o". No, i ludzie czy ta ją  S ł a ­
bo, ale czyta ją .

Musimy p ok azać, że mamy siłę, 
że już wyzysku mamy dość

W ołam y wciąż:
Z przybłędam i precz!
Od żydowsko - kapitalistycznych 

piśm ideł —  zdaleka.
D o dobrobytu  robotn ika  — P o la ­

ka — przez postaw ien ie  wszystkiego 
na tę  naszą „ Jed n ą  K artę" .

Nie damy wam tyle papieru, co
inni.

B o  nie m am y pieniędzy od ży­
dów, bo przem ysłow cy też  nie zrobi­
li nam prezentu.

C h ce c ie  m ie ć  sw oje pismo — 
w alczcie  o nie.

Chyba, że uważacie, że dobrze 
jest — jak jest.

My nie ustąpimy z pola walki.

wę, co  wyjaśnia już z c a łą  oczywi­
s to ścią , że zwrost tych zamówień 
w m ie siącach  poprzednich tłum aczył 
się me zniżką ceny. lecz  był skutkiem 
wstrzymania się od zam ówień w o k re ­
sie oczekiw ania na tę  zniżkę.

Fabryki taboru  kole jow ego s to ją  
w przededniu zam knięcia  lub co n a j-  
m nie j czasow ego unieruchom ienia. 
W p od o bn e j sytu ac ji  są  fabryki k o ­
tłów, m ostów  i urządzeń zdrowotnych. 
P ew ną poprawę wykazał tylko prze­
m ysł drzewny (głów nie w skutek drob­
nego niezorganizow anego budow­
nictwa pryw atnego) oraz — w dzie­
dzinie produkcji dóbr spożycia  — 
przemysł włókienniczy.

W ysiłek polityki g osp od arcze j po­
winien być skierowany ku inwesty­
c jom . Źródłam i finansow ania, według 
twierdzeń nasze j finansjery , nowych 
inw estycyj m ogłoby się s ta ć  kapitały  
zagraniczne przy odpowiedniem  ich 
zainteresow aniu  tem i lub innem i re ­
kom pensatam i (np. dostaw a pew nej 
cz ę śc i  potrzebnych  in sta lacy j lub m a- 
ter ja łów .

A bsurdarność takiego ratunku 
wykazywaliśmy już n ie jednokrotn ie .

Działalność państwowych 
urzędów  pośrednictwa pracy.

P aństw ow e urzędy pośrednictw a 
pracy na teren ie  c a łe j  Polski sk iero­
wały do pracy w ciągu m arca  ogó łem  
26.319 osób, w tem  22.665 m ężczyzn 
i 3.653 kobiet.

Z ogólne j liczby osó b  zapośre- 
dniczonych  do pracy 1.587 przypada 
na grupę górników, 919 na hutników,

a  - - • —  — -ti-—- j  -  r - - 1.663 na m e ta lo w có w , 406 na w łó -
Z eb y  zaś  polski robotnik  m iał  co  M ówimy o tw a rc ie :  P o lsk a  dla P o l a -  Sienników, 970 na ro b otn ik ó w  budow -

czy tać , wsadziło jesz cz e  dojkom pletu  
sw oje  trzy grosze pismo „Siedem  
G roszy".

Urządziło so bie  w eso łą  h is tory j­
kę z biedy b ezro b o tn e g o  Froncka, 
k tórego czasem  sta ć  nawet na wy­
jazd na narty w góry, i drukuje dla 
ośw iecen ia  robotn ika  „sensacy jne"  
szlagierow e pow ieści o różnych  hra­
biach  Klim czokach, pe łn e  bzdur ta ­
jem niczych , k tóre spraw iają to, że ro ­
botnik  m oże zapom nieć o głodzie i 
o tem , że korfanciarze z pod znaku 
„ P olo n ji"  n iem ało  przyczynili się do 
jego  nędzy.

W łosy s ta ją  na głowie z przera­
żenia, gdy cz łek  pomyśli ilu to  ludzi 
uwzięło się, by ośw iecić  tego b ied n e­
go, c iem nego robotnika.

Nie ża łu je  mu nikt s łow a druko­
wanego, c h o ć  z ch leb em  to  tro ch ę  
już trudniej.

O tem , że łódzki „Expres I lustro­
wany" w ydają żydzi — fabrykanci — 
nie piszemy, to  wszyscy przecież  wie­
dzą; wiemy i my, że żaden światły 
robotnik  nie weźmie tego paskudztwa 
do ręki, jak i os ław ionego „Kurjera
Krakowskiego".

Rozum ie n ie jed en , że tych  pism 
do ręki b ra ć  nie wolno, że on e  żeru­
ją  na robotn iku— Polaku, ale co  rob ić?

Dużo papieru, dużo druku i tak 
tanio . Zaledwie 10 groszy.

A nie wie, ile tam  trucizny.
J a k  te  pisma z a s ła n ia ją  mu praw­

dę, byle nie wylazł z c iem n e j nory, 
byle nie wyrwał się do s ło ń ca .

Zrywamy więc wam m askę z oczu.
P o rz u ćc ie  te  pisma, c o  was ogłu­

piają.
P o sta w cie  z nami na „ J e d n ą  

K a r t  ę “.
W alka do zwycięstwa o uw olnie­

nie ro b o tn ik a —P o la k a  od c iem iężców  
— kapitalistów , ob cy ch  przybłędów  — 
to  nasz cel.

My, P o la cy ,  musimy b yć  panam i 
sw ej ziemi.

Nie m oże nami rządzić żyd, F ran ­
cuz, Anglik, czy Niemiec.

ków.
R o b o tn ik  polski musi m ieć  c o  jeść .
Wiemy, że p ó jd ziec ie  z nami, bo 

wierzymy w rozum  polskiego ro b o tn i­
ka i wiemy, że ma on już wyzysku 
dość.

Ław ą, grom adą, do N arodow o- 
S o c ja l i s ty c z n e j  P a r t j i  R o b o tn icz e j .

Przed nami przyszłość.
Przed nami szczęsny los.
A z przybłędami precz.
Gdy więc nadejdzie  p i e r w s z y  

czerw ca należy s ię  zastanow ić, polski 
robotn iku  nad tem , jakie  m asz zapre­
num erow ać na ten  m iesiąc  pismo. 
Czy kapitału  b ron iący  —  „Kurjer Za­
ch o d n i" ,  czy nieuczciw y i o k ła m u ją ­
cy Cię „Expres Z ag łęb ia" ,  czy puste 
i bezm yślne „Sied em  groszy", lub 
„Tempo D nia" —  czy też w reszcie 
w ystęp ującą  do walki o wyzwolenie 
C ieb ie  z niewoli o b ceg o  kapitału  i ży­
dów -  „JEDN Ą K A R TĘ".

lanych, 1.436 na inne grupy zaw odo­
we, 17 213 na robotników  niewykwa­
lifikowanych, 318 na robotników  rol­
nych. 360 na pracow ników um ysło­
wych, 172 na robotników  m ło d o c ia ­
nych, oraz 1.275 osób  na słu żbę do­
m ową i robotników  kom unikacyjnych.

Gaz zie m ny w  Mościcach.
J e s z c z e  w ciągu roku b ieżącg o  n a s­

tąpi przy poparciu finansow em  ze s tro ­
ny funduszu pracy u ło żen ie  gazociągu 
z b o gatego  w gazy ziem ne zag łęb ia  
krosieńsk iego do elektrow ni w państw o 
wych zak ład ach  azotow ych  w M o śc i­
cach . W ielka ta  elektrow nia przejdzie 
po u łożeniu  tego gazociągu na zn acz­
nie tańszy środek opałow y, jakim je s t  
gaz ziemny. Przy układaniu ru rociąg u  
znajdzie zatrudnienie  pewna i lość  b e z ­
robotnych.

W imię prawdy.
Właściwe oblicze kapitału francuskiego w  Zagłębiu.
Brak odwagi, czy też poczucie zu­

pełnej bezsilności wobec potęgi kapitału 
francuskiego nie pozwala opinji publicz­
nej zainteresować się działalnością przy­
byszów francuskich na terenie pracy w Za­
głębiu. W obec tego na łamach naszego 
niezależnego pisma zamierzamy poruszyć 
jedną z najżywotniejszych kwestyj doty­
czącą panoszenia się francuskich pasorzy- 
tów i innych cudzoziemców w fabryce Rur 
i Żelaza „Hulczyński" w Sosnowcu.

Kto przyjrzał się ich pracy, wyzysko­
wi i inkwizytorskim praktykom stosowa­
nym wobec robotników i niższych urzęd­
ników tej firmy —  musi stracić wiarę 
w istnienie uczciwości i jakiejkolwiek 
sprawiedliwości. Jak najrychlej stan tak 
bezczelnego wyzysku i krzywdzenia pol­
skiego pracownika w jego ojczystym kra­
ju musi się wreszcie skończyć.

Jak we wszystkich francuskich przed­

siębiorstwach, tak i u „Hulczyńskiego"’ 
stosują Francuzi wobec swoich pracow­
ników swój wypróbowany system, które­
mu na imię bezwzględność i teror.

Magiczne słowo „za bram a", wypo­
wiedziane przez naczelnego dyrektora p. 
Serveau, spycha niekiedy na dno nędzy 
dziesiątki rodzin. Dla niektórych jest ono 
równoznaczne z popularnem powiedze­
niem w czrezwyczajce m o s k i e w s k i e j  
„z wieszczami w gorod".

Jedno z miejscowych pism zamieści­
ło niedawno artykuł o importowanju cu­
dzoziemskich nianiek, szoferów i lokajów 
w firmie Gw. Hr. Renard. W  fabryce Hul­
czyńskiego uprawiany jest natomiast prze­
myt z zagranicy rzekomych fachowców, 
przeważnie techników. Pod pretekstem 
swojej niezbędności w fabryce uzyskują 
oni od naszych władz zezwolenie na chwi-

Z  ostatnie chwili

Odwołanie wiecu
Sta ro stw o  B ęd zińsk ie  za­

broniło  odbycia wiecu w U- 
je js c u  ze względów form al­
nych. W o b e c  pow yższego w iec  
ten  odw ołu jem y.

NICU-NUCI
i m-pouii!

d ek larac je  na cz łonków

N a rodow o-S ocja l istycznej  
P a r t j i  R o b o t n i c z e j

o trzy m ać m o żec ie  
w re d a k c ja ch  n a­
szych : K a t o w i c e ,  
ul. Krakowska 46. 
S o s n o w i e c ,  D ęb- 
—  lińska 1. —

Znak n a s z — błyskawica 
Nasza b a r w a :  wiśniowa.

MŁODY CZŁOWIEK,
|li>niliniiil||niilH|liiiir||l"ni||lli!ll![li:iil|||n:ii||!iiti||||iiHlj||iiilll|li:ii||

um ie jący  s ię  wy­
p isać  i wygadać,

z wykształceniem  naj­
m niej g im  n a z ja ln e m , 

poglądów 

n a c j o n a l i s t y c z n y c h  
i s o c j a l i s t y c z n y c h ,
poszukiwany jak o  sekretarz  

partji. Z g łoszen ia  n a ty ch m ia s­
tow e do adw okata K ozie lsk ie­
go w So sn ow cu , po uprzed' 

n iem  porozum ieniu  się  te le-  
fon icznem  (S o sn o w ie c  4 —60).

W ę g i e l  z kopalń głębokich
Zagłębia D ąbrowskiego i Śląska

po cenach n a j t a ń s z y c h
— detalicznie i wagonowo. —

- W iadom ość: j„ ż .  St. Ostrzycki 
Będzin, ul. Okrzei nr. 53.

Czy wiecie, że...
*  P olak  L. Sikorski buduje w A- 

m eryce samolot na 1,000 osób.

*  Stan szkolnictwa polskiego w 
Argentynie jest  bardzo smutny. Na 
2,164.637 dzieci  635,862 nie pobiera ża­
dnej nauki i nie umie ani czytać,  ani 
pisać.

1 *  W Argentynie je s t  wielki brak 
wody, co się również daje we znaki 
k o l e i ; ażeby temu zaradzić, zbudowa­
no na próbę specja lną lokomotywę, 
przy której  para się ochładza, wytwa­
rzając ponownie wodę. Próba udała się 
pomyślnie : lokomotywa przebyła prze­
strzeń 900  km , nie potrzebując czerpać 
wody.

Portret.
Portre t był gotów. J ego  

twdrca, malarz Ultramaryń- 
ski, był ze swego dzieła za­
dowolony. M odel, pan dyrek­
tor Cukrzyński też, a le nie dał 
tego po sobie poznać. P rze ­
ciwnie, kiedy po ostatniem p o ­
zowaniu przyszło do kwesji 
zapłaty, skrzywił się, wzruszył 
ramionami, podszedł b liże j do 
portretu, potem znów się od­
dalił i pow iedział:

—  To mam być ja?
— M alarz  Ultramaryński 

nie wiedział co odpowiedzieć.
N agła  krytyka zaskoczyła  

go. M ilcza ł, a dyrektor mówił 
d a le j:

—  A n i krzty podobieństwa! 
Czy ja  mam taką dużą łysinę? 
I  krawat zupełnie nie tak za­
wiązany... i wogóle... N ie  we­
zmę tego portretu / —  zdecy­
dował. — Chyba... chyba... że 
mistrz mi z tego umówionego 
tysiączka ustąpi... dużo ustą­
p i/

A le  mistrza Ultramaryń- 
skiego opanował gn iew !  Z a ­
wziął się :■

—  A n i grosza n ie ustąpię!  
J e ż e li panu się portret n ie po ­
doba, zostawię g o  sob ie!

R ozesz li się. D yrektor był 
jednak dobrej m yśli:

— Gołe to, biedne, to ustą­
pi. >Ustąpi jak g o  bieda przy­
ciśnie. M oże  mam naprzykład 
dawać tysiąc złotych za ka­
wał zamalowanego płótna ? 
Nawet bez ram ?
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P c  kilku dniach, óo dyrek­
tora Cuhrzynskiego przyszodl 
je go  szwagier, Profitkowski. 
Zaraz po przywitaniu zako­
munikował tajemniczym szep­
tem.

— Skandal!
— Co za skandal?
—  Wyobraź sobie wiozia- 

lem twój portret, podobmu- 
sieńki, jak dwie krop le wody! 
Wiesz gd z ie?  Tam, gOzie ża­
den przyzwoity, szanujący się 
człow iek n ie ch od z i!

— Gdzie ?
Profitkow ski m rugnął:
— Tam, gdzie żaden przy­

zwoity człow iek nie chodzi!
—  A  jak  ty tam się zna­

lazłeś ?
— Przypaokiem ... —  za ­

wstydził się Profitkow ski — 
ale n ie o to chodzi. Twój p o r­
tret wisi tam w salonie, nad 
kanapą. N a honorowem m iej­
scu. Wszyscy nasi znajom i 
g c  og lą oa ją !  Skand a l!

— Rzeczyw iście skandal! 
— zgodził się dyrektor Cu­
krzy ński. Co rob ić?  Cała
Warszawa będzie się śm ia ć! 

♦ ♦

M istrz  Ultramaryński przy­
ją ł dyrektora Cukrzynskiego 
bardzo ozięb le

—  Co pan chce ? P rzecie  
pan sam powiedział, że w por­
trecie  niema ani krzty podo­
bieństwa. W ię c  o co panu 
chodzi sprzedałem g o  /

—  A  czy nie mógłby go  
mistrz odkupić ?

— To za leży ile  pan da?
—  Przec ie  mówiliśmy da­

wniej tysiąc. W ięc niech już 
bedzie !

— —  Tysiąc ? —  roześmiał 
się mistrz. — Ja  dostałem za 
niego dwa, a p rzecie  bęoe 
musiał dać coś odstępnego!

M is trz  był nieustępliwy. 
Dyrektor Cukrzynski musiał, 
koniec końców zap łacić dwa 
i pół tysiąca.

P ortre t wisi teraz w salo­
n ie dyrektora Cukrzynskiego. 
Ilek ro ć  dyrektor spojrzy nań, 
postanawia sobie nigdy już 
w ięcej nie portretow ać się, 
a je ż e li już kon ieczn ie  —  to 
nie urywać m alarzow i nic 
z umówionej ce n y ! A l

P o itęp o w r małżonek.
Mój m ąż je s t  zbyt leniwy, aby się  

zajm ow ać ogrod m ctem  (opow iada przy- 
jaciółica p rzy jació łce ) i w yobraźcie so ­
bie, że do w ypielania truskaw ek używa 
o d k u rzacza elek tryczn ego

W  restau racji.
— K elner! d laczego  te  zupę czu ć  

benzyną?
—  D latego, że w kuchni chcie no wy­

w abić z niel wszyskie plam y tłu ste

Długi.
W olicki je st zm artw iony.
—  Co ci je s t, s ta ry  pyta go przy­

jaciel
—  J a  mam zaw sze p e ch a 1 S łysza­

łe ś , nie ti reba już o łac ić  długów z a g ra­
n iczn ych?

—  To siQ oiesz w arjacie!
—  B a! kiedy ia m am  sam e długi 

krajow e!

Iowy pobyt, a następnie zezwolenia te 
prolongują. W  ten sposób p o z o s t a j ą  
w Polsce niekiedy przez cały szereg lat.

Na tej zasadzie otrzymał również dwa 
lata tern zezwolenie na pobyt F r a n c u z  
nazwiskiem Henri Sauvage. Dziwnem, do­
prawdy, się wydaje, że władze zezwoliły 
na jego powtórny przyjazd i zatrudnienie 
Sauvage w Polsce. Pan ten zasłynął u nas 
przed pięciu laty i prasa miejscowa dość 
obszernie rozpisywała się o jego wyczy­
nach i wściekłej zajadłości wobec pol­
skich pracowników.

Czy już zapomniano o tern, że Sau- 
vage został publicznie spoliczkowany przez 
studenta p. D. za to, że jego siostrę, a b. 
urzędniczkę fabryki Hulczyńskiego, nazwał 
„polską ulicznicą1*?! Czy ten sam Sauva- 
ge nie został zdyskwalifikowany przez 
Sąd Honorowy, —  w następstwie czego 
inżynierowie zażądali, aby w tej chwili 
opuścił Polskę.

Jak można pozwolić na to, aby po- 
doony typ obejmował powtórnie stano­
wisko z pensją 30 0 0  zł. miesięcznie. Jak 
można powierzać los kilkuset pracowni­
ków i ich rodzin, ludziom o takiet war­
tości moralnej.

Do spraw tych powrócimy jeszcze 
nieraz na łamach naszego pisma

Chłosta w  szkole  za o d e zw a ­
nie się po polsku. D o władz szkol­
nych  insp ektoratu  wileńsKiego wpły­
n ę ła  skarga rodziców uczniów7 pol­
sk ie j szkoły  p o w szech n e j w Bierw ia- 
tach  na kierownika te j szkoły, Litwi­
na, który za odezw anie się na lekcji 
języka litewskiego po polsku, pobił 
jed n eg o  z uczni te j  szkoły  tak  dot- 
kl;wie, że c h ło p ie c  s tra c i ł  przytom ­
n o ść ,  poza tem  zwymyślał go jeszcze  
od „świń polsk ich".

W obronie polskiegc. stanu 
posiadania.

W ytw orzona przez żydów konku­
re n c ja  w handlu doprow adziła  do o- 
panow ania te j dziedziny w yłącznie 
przez ob cy ch

Konwurencja jaką prowadzą ży­
dzi je s t  groźną m e tylko dla rozwoju 
polskiego handlu, ale i dla Państw a.

K ażd a  now oD O w stająca p la c ó w k a  
polskiego handlu u rz ą d z o n a  jest  w e ­
dług w ym ag ań  s a n ita rn y c h  pod k aż­
dym  w zględem . N ieraz  u rząd zen ie  t a ­
kiego lokalu p rzew yższa  n a w e t  te  w y­
m ogi, c o  p o c ią g a  za s o b ą  kolosalne  
wy '.łatki. W iększy sklep p o d leg a  w yż­
szej p rzytem  k ateg o rji  św ia d e ctw a  
p rz e m y sło w e g o  i w yższem u  o p o d a t ­
kow aniu . |

Zvdzi n a to m iast  nie zw raca ją  
uwagi na urządzenie lokalu, a n a j­
c z ę ś c ie j  sklepy swe o tw iera ją  w pry­
w atnych  m ieszkaniach, a naw et na 
s try ch a ch  i w su teryn ach , m a ją c  do 
dyspozycji c a łą  m a sę  łap aczy .

U ch yla ją  się oni w ten  sposób  
od wykupienia odpow iedniego świa­
dectw a przem ysłow ego. K ontrola  w 
ty c h  w a ru n k a c h  jeat zbyt u trud n ion ą.  
S tą d  c iężar  tych  n ien iszczonych  przez 
żydów kwot ponosi nasze  s p o łe c z e ń ­
stwo .

K onkurenc ja  więc jaką wytw erza- 
ją  żydzi je s t  w y soce  szkodliwą i spo- 
eczeń stw o  nasze  winno w yciągnąć 

stąd odpow iednie wnioski.
K apita ł wyciśnięty w ten  sposób  

przez żydów z naszych  rr.as —  wi­
nien z o s ta ć  w kraju, a my nie p o­
winniśmy pozw olić żydom b o g ac ić  się 
kosztem  n asze j nędzy.

Teatr sosnowiecki we właściwych rękach. K R O N I K A
Z prawdziwą rad o ścią  pow itać n a ­

leży u ch w ałę  Rady kom isarycznej m. 
S o sn o w ca , k tó re j  m o c ą  te a tr  m iejski 
w S o sn o w cu  wydzierżawiono T o w a ­
rzystwu P rz y ja c ió ł  T eatru .

Sp raw ę tę re ferow ał p. kom. Kuź­
niak Za k o n c e p c ją  wydzierżawienia 
tei placówki Towarzystwu P rz y ja c ió ł  
T e a tru  wypowiedział się stanow czo  
p. Nawrocki, kierownik wydziału kul­
turalno-ośw iatow ego.

N areszcie  te a tr  nasz będzie n a ­
prawdę naszym  i zniknie (bodaj na- 
zawsze!) z jeg o  podwoi parodjow anie 
p;ęk n e j mowy polskiej przez „miłych 
sercu  naszem u" artystów  o krogul- 
czych  n osach !

Apelujem y do sp o łeczeń stw a , by 
z e c h c ia ło  wszystkiemi siły poprzeć 
Tow arzystw o P rz y ja c ió ł  T e a tru  przez 
g r o m a d n e  u częszczan ie  na każde 
przedstawienie.

Związek Cech* w Piekarzy Śląska i Zagłębia
zw alcza skutecznie żydow ską hurtow nią  drożdży.

Na zjeździe piekarzy śląskich  i za- 
g łębiow skich  wyszło na jaw, że m oż­
na się o b e jś ć  bez żydowskich hurtow ­
ników drożażow ych, jeśli zorganizuje 
się m ądrze o b ro n ę  przed zaiewem  
nieu czciw ości kupców żydowskich.

U cecn m istrza  P aty k i w Lipinach 
zjawił się onegdaj pewien kupiec 
żyd —  z pro śbą  o pożyczenie  mu 
pieniędzy dla uprawiania handlu droż­
dżami na w łasną rękę. Krok ten  t łu ­

m a cz y ł ów kupiec  tem , że z chwilą 
wstrzym ania się piekarzy od zakupy­
wania drożdży u żydów —  sp ó łk a  
drożdżowa, na k tó re j żydzi zbijali do­
tąd pokaźny m ajątek , rozpadła się, 
nie m a ją c  na kirr 'żerow ać.

Kapitał kartelu  skurczył się dzię­
ki akc ji  p iekarzy śląskich  i zagłębiow- 
skich  tak, że zabrakło  naw et p ien ię­
dzy dla popierania  kupców żydow­
skich.

Skarcenie żydowskiego dziennikarza.
„M ickiewicz, Słowacki i nutre. M a rm a g g 7 -- pół&ydami“ ‘

Zuchwały dziennikarz żydowski p. 
Samuel Hirszhorn wydrukował przed kil­
koma dniami w „Naszym Przeglądzie" 
stek niesłychanych hre dni w a r t y k u l e ,  
w którym dowodził, że Mickiewicz i Sło­
wacki byli „napół —  żydami", że nun­
cjusz Marmaggi jest z pochodzenia żydem; 
wkońcu dziennikarz żydowski użył uwła­
czającego wyrażenia pod adresem p. Ro­
mana Dmowskiego.

Onegdaj Hirszhorn został skarcony. 
W  godzinach popołudniowych do grupy

N A D E S Ł A N E.

Trzeba widzieć,
jak zagraniczny kapitał

„W dniu 18. b. m. o godz. 12,45 
ro b o tn ica  N. Kliszewska, wdowa lat 38 
zatrudniona w Tow. Fr.-Wł. kop „ P a ­
ryż" w oddziale sortow ania, z a s ła b ła  
nagle. Dla zaczerp n ięc ia  świeżego 
pow ietrza wyszła na parterow y ganek 
i zem dlała . O b e c n o ś ć  robotników  u- 
ch ro n iła  ją  przed s to czen iem  się ze 
schodów . •

N ieprzytom ną zan ies iono do kra­
nu z zimną wodą. C u co n o  zem dloną 
p-zez 15 minut, a gdy ten  zabieg  nie 
p om ógł — zan ies io n o  ch o rą  pod s o r ­
townię, do m ie jsca ,  k tó re  powinno 
n osić  nazwę ustępu. Trzym ano tam  
zem dloną przez 15 minut, gdyż od­
dział nie posiad a  żad nych  środków 
leczn iczych , t. zw. apteczki, k tóra  win­
na zn a jd ow ać się w każdym oddzie 'e .

Należy nadm ienić, że w sortowni 
zd arza ją  s ię  bardzo cz ęsto  n ieszczęśli­
we wypadki. P o  20 m inu tach  przy­
był fe lcze r  i przyw rócił zem dloną do 
cz ęśc io w e j przytom ności. Przybyła 
również karetka. Z abrano ch o rą  do 
szpitala, gdzie nastąpił  u ch o re j  krwo­
tok  istami.

R o b o tn ic a  ta zarabia m iesięcznie 
25 złotych, majac na utrzymaniu ro ­
dzinę z 3-ch osób. W y cieńczo na  
i g łodna, przychodzi ona do pracy, 
by w tu m an ach  pyłu i kurzu węglo-

wychodzących z redakcji „Naszego Prze­
glądu" dziennikarzy żydowskich podszedł 
p. R Kowalski i zwrócił się do jednego na'10, |U I8iij0 
z nich z zapytaniem, czy ma do czynie- — — — — — ——
nia z p. Hirszhornem. Na twierdzącą od­
powiedź p. Kowalski spoliczkował żydow­
skiego dziennikarza.

Żydzi wszczęli alarm i wezwali po­
mocy stojącego w pobliżu posterunkowego.
Sporządzono protokół Bezczelność zosta­
ła skarcona!

K A L E N D A R Z Y K .

D ziś :  W iktora.

J u t r o :  Ju l ji  i Heleny.

E K R A N  i E S T R A D A.

S o s n o w i e c .
Z A G Ł ĘB IE :  Ś m ie c h  w piekle.
EDEN: M o rd erstw o przy ulicy Morgue. 
M O M U S: Flip i Flap w leg ji  cu d zo z iem ­

skie j .
APOLLO: P a t  i P a ta ch o n  wród ludożerców

D ą b ~ o  w a .
WANDA: Tommy B oy  ( B u s t e r  K eato n )  
SEZAM : Afera mężatki.
A RS :  Każdemu wolno koch ać .
P o z o s t a ł e  kina n iepolskie .

TEATR POLSKI W KATOWICACH.
„ E g i p s k a  p s z e n i c a " .

Oto tytu ł  sztuki M Ja s n o r z e w s k ie j ,  która 
uzyskała  niebywały su k ce s  na s c e n ie  krakow­
sk ie j ,  a do w ystawienia k tóre j  przystąpił T eatr  
Polski  w K atow icąch

R e p e r t u a r ,  
sobota 20 b m. popol. K o n cert  orkiestry  kol. 

c z e c h o s ł .  —  wiecz. „ Jed y n aczk a  króla c z e k o ­
lady".

N iedziela 21 b.m popoł. „Przekupka war­
szaw sk a"  —  wiecz. „Frau lein  D o cto r" .

by z r o z u m ‘ e^
w yzysku je  robotnika.

wego z zasch n ię tem  gardłem  zdobyć 
z ło tów kę za dzień pracy.

Dokuczliw e pragnienie gaszą ro ­
b otn icy  przy kranie. T o  nazywa się 
opieką hig jeniczną i tak wygląda prze­
strzeganie  ustaw rządowych przez 
francuskich  kapitalistów.

Przed  kilkoma tygodniam i był na 
kopalni „Paryż" p. inspektor pracv. 
Na zw róco ną  mu uwagę co do braki* 
prymitywnych warunków h i j je r . icz -  
nych — pan insp ektor zapew nił de­
legatów , że wyda odpow iednie zarzą­
dzenia adm inistracji ,  aby wszystko to, 
c o  winno być, było  naty ch m iast  zro­
b ione. U p ły nę ło  dużo czasu , a in ter­
w encja  robotników  i delegatów  i za ­
rządzenia władzy in sp ekcy jn e j p o z o ­
s ta ły  bez rezultatu . R o b o tn icy  po­
winni jed n ak  m ie ć  prawdziwą opiekę 
i sku teczn ą , są oni bowiem podwali­
ną życia  gosp od arczego  P olsk iego 
P aństw a.

R o b o tn ik  upada z w ycieńczenia , 
a zagraniczni kapitaliści tu czą  się j e ­
go krwawicą.

R obotn iku  polski, ocknij  się wejdź 
na drogę N arodow ego S o c ja lizm u , 
a zdobędziesz n iebaw em  należne lu­
dziom pracy prawa!".

Robotnik z kop. „Paryż' .

N iedziela ,  2,1-go m a ja  1 9 3 3  r.
K a tcw ico .  10. Transmisja Nabożeństwa 

ze Lwowa. 11,35 Odc/yt misyjny p. t. S a lez ja ­
nie na mis jach".  11,57 Sygnał czasu. 12,10 K o ­
munikat meteorologiczny. 12,15 Poranek symfo­
niczny z Filharmonji Warszawskiej.  I Ł  Ks. dr. 
Antoni Marchewka: „Zakony Marjańskie w P o l ­
sce " .  14,20 Pieśni polskie w wykonania Tadeusza 
Łuczaja. 14,40 Skrzynka pocztowa. 15,05 Mu­
zyka w wykonaniu Orkiestry Mandolinistńw. 
16. Program dla młodzieży. 16,45 „Jesteś  złem 
nieznośr.em dzieckiem". 17. Recital fortepjanowy 
Bolesława Wojtowicza. 18. Muzyka taneczna. 
18,30 Prof.  Stanis ław L ig o ń : „Bery  i bojki ślą -
S k i f ć . 19 „O kawie i pierwszym polskim kawia- 
rzu“ . 19,25 Słuchowisko „Popiersie  Mullera". 
20. „Lekka kawaler ja" —  opera komiczna w 2-ch 
aktach Fr. Suppe’go. 22. Audycja wesoła. 
23 ,05 — 24. Muzyka taneczna.

P o c i ą g  d a n c i n g - b a r  K a t o ­
w i c e  —  W i l n o .  Na Z ie lone Święta 
organizuje D yrekc ja  O kręgow a K o ie : 
Państw ow ych pociąg Dopularny z K a­
towic do Wilna. Odjazd 3 czerw ca br. 
w ieczorem , pow rót z Wilna 6 czerw ca 
br. w ieczorem . K oszta  przejazdu w 
ob ie  strony w ynoszą w klasie 11 o k o ­
ło  37 zł., w klasie 111 oku ło 25 zł. 
Noclegi i wyżywienie po c e n a c h  n a j­
bardzie j przystępnych zapew nione. 
P o c ią g  zestawi s ię  z wygodnych pull- 
m anów, będzie wagon dancing-bar
i muzyka.

P i ę k n a  i p o ż y t e c z n a  i n o w a ­
c j a .  Abv ch o c iaż  częśc iow o ulżyć ro s­
n ą c e j  z dnia na dzień biedzie T o w a ­
rzystwo D o bro cz . „C aritos" ,  p o zo sta ­
ją c e  pod kierow nictw em  ks. kan. R a ­
czyńskiego, u ruchom iło  w So sn o w cu  
tanią kuchnię  przy ul. Zygmunta.

W ydaje  się tam  tanie  obiady z 2 
dań z ch lebem  po 20 groszy.

O  potrzebie  pow stania tak ie j  
kuchni świadczy fakt, iż w sto su n k o ­
wo krótkim czasie  liczba w y Ja n y ch  
obiadów  doszła  do p ó łto re j  setki.

P om iędzy stołow nikam i daje się 
zauważyć pewna i lość  osó b  z inteli­
gencji.

Drobne ogłoszenia.

L o  ka ł e .
P o k o j u  u m e b l o w a n e g o  w śródmieściu 
za niewysoką opłatą poszukuję. P o ż ą ­
dany telefon. Łaskawe zgłoszenia pod 
1-01. Sosnowiec.

Kupno i sprzedaż.

E n c y k l o p e d j ę  lekarska  „ L aro u sse  me 
dical" oraz ,M a d o c to r e s s e *  w s ta n ie  
nowyrr sprzedam  za 50 zł. 7  g łoszen ia  
do . J e d i  ićj  Ka-ty* pod , L a r o u s s e * . 
D z ie ła  p o w ie śc «  >w“ M a u r y c e io  Le- 
b lanca ,  Gustaw a L erou x’a, J i - l ju sz a  
V ern e  a, C onan D o y le ’a i Karola Ma- 
ł*t» kupię po c e n a c h  n iskich . Oferty 
do idm inistrac j i  „ Je d n e j  Karty" pod 
„ B ib l jo f ’1" z podaniem ceny.

R o w e r  w  d o b r y m  s t a n i e  niedrogi ku­
pię. Zgłosz.  do „ Je d n e j  K arty"  pod 
„R ow er" .

^ o r t e p i a n  m ało  używany, niedrogi 
kupię Zgłoszenia  do admin „ Jed n e j  
K arty"  w S o sn ow cu .

A k w a r ju m  kupię. O ferty  wraz z po­
daniem ceny, rozmiarów i dokładnym 
opisem  sk ła d a ć  w adm inistrac ji  „ Je -  
dnej  Karty* .______________

S p r z e d a m  ta m o  duże klubowe fo te le  
i ker, pkę w dobrym stan ie .  Wiado­
mość _  „ Jec  ej  - c ię 1 w S o sn ow cu .

Posady  i prace.
A b s o l w e n t k a  Je d n o r o c z n e j  Szko ły  
P rzysp o sob ienia  Kupieckiego K ato w ic­
kiej  Izby H end 'ow ej poszukuje  pracy 
jako  ek^pedjentka sk lepo w ej lub na 
praktykę biurową Łaskaw e zg łoszen ia  
ood „Absolw entka" do adm. „ Je d n e j  
K a r ty " .__________- _ _____________________ '

U m y s ło w o - f iz y c z n y  robotnik , posiada­
ją cy  świadectwa przy jm ie każdą pracę .  
P o  powrocie z R o s j i  S o w ie c k ie j  upra­
sza  rodaków o pomoc. J ó . e f  Cader,  
S o sn o w iec ,  u1 C h em iczn a  łZ.

P a n i e n k a  z 4 -klasow em  w ykszta łce­
niem poszuku je  jak iegokolw iek  z a ję c ia  
durowego. Łask . zgł.  do , J  e .c  i ' i  

K a r t y *  w S o sn o w c u  pod „ za jęc ie*

A k w iz y to r z y  do z c ie ra n ia  pre nu m erat  
i o g ło szeń  za wysoką prowizją p o trze ­
bni ze -az .  T e -e n  pracy : Zagłębie  D ą­
browskie i G órny Ś lą s k .  W iadomość 
w ad m in is tra c ji  „ Je d n e j  K a r ty '  w S o s ­
nowcu.

J e d e n y  żywiciel rodziny, 18-letn i  pra- 
ktyaan biu-owy p o szuku je  jak iegokol-  
v ,e  Zu jęc ia .  Łask. zgłosz. do adm 
„ Je d n e j  Karty" pod „Żywiciel" .

D ypl te ch n ik-k re ś la rz  w ykonuje na 
bardzo dogodnych w arunkach w szyst­
kie p ra c e  w ch o d z ą ce  w zakres  kre- 
ś lars tw a. Su m ien n e  wykonanie, wiad. 
w adm. „ j e d n e j  Karty".
P o s z u k u j ę  posady dozorcy e le k tr o m e ­
chanicznego . D łu go letn ia  praktyka. 
L lerw szo rzędne r e fe r e n c je .  Wiad. w 
adm „ Je d n e j  Karty* S o snow iec.

R ó ż n e .

P a m i ą t k a  L K om un ji  Sw Z takim  n a ­
pisem  dodajem y d a r m o  p o t r e t  de 
ó-śc iu  pocztówek brązowych Foto-L a-  
zar,  S o s n o w ie c ,  P i łsu d sk ieg o  14

L e k c j i  g r j  n a  s k r z y p c a c h  udzielam  
na bardzo dogodnych warunkach. W :ad. 
w admin. „ Jedn e j  Karty*

Marcin Jadowski zgubił  dow ća oso- 
bisty , wydany przez gminę. Koziegłowy. 
Uprasza s ię  zw rócić do a d m in is t ra c ji  
„ Je d n e j  Karty* .

J ę z y k a  f r a n c u s k i e g o  w odzinach 
wieczorowych uczę najnowszą, życiową 
metodą za niską opłatą. Zgłosz. pod 
„La langue franęaise" :

K o łd r y  od skrom nych  uo wykwintnych 
wykonuje  b ezrob otna  krawcowa. Ceny 
niespotykane. W ykonanie  p ierw szo rzę­
dne. S o sn o w ie c ,  Maniura, róg ul. P ł o c ­
kiej  i P iłsu dskiego , 11 p.

W

P R O L E T A R I U S Z "  A N G I E L S K I  pije r?a śniadanie czekolad ę  i zajada pudding z rodzynkam i! 
P R O L E T  A R J U S Z "  F i l  A \ C  I S k I  pasie się tłusłemi kapłonami i zapija jmacznem winem! 

Czyż wyrzekną się on swoich wygód, ażeby dać tobie kęs chleba!...
P R O L E T A R I U S Z E  P O L S C Y !  Ł Ą C Z  C I E  S I Ę !  —  zerwijcie jej

konszachty z zagranicznym kapitałem! O T O  D R O G A  W Y Z W O L E N I A !  Jedyr?ie rozumna! Jedynie skuteczna!

NEMO.

TAJEMNICA EXPR ESU
KATOWICE -  WARSZAWA.
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Streszczenie początku powieści.

Bankier katowicki, Muller, w yjechał z Kato­
wic do W arszawy ekspresem, odchodzącym o godz. 
i0- 5, by zawieźć do stolicy  1.200.900 złotych. 
Muller nie przybył jednaic, a dochodzenie 
iv tei sprawie wykazało , że został on za­
mordowany w p o c : ągu, a zwłoki jeg o ,  wyrzu­
cone przez zbrodniarzy na tor,  uległy zmasakro­
waniu. W sprawie t e j  policja  rozpuczęła ener­
giczne dochodzenie.

S ła w n y  detektyw Jan Kulik doszedł do 
przekonania, że zbrodni dokonał g łośn y  prze­
stępca Marm. Potwierdził to zresztą list, który 
Marni nadesłał detekty wowi. Bv to b. gri źny 
zbrodniarz to t tż  Kulik z całą ostrożnością za­
biera się do dzielą tropienia go, zbierając po­
szlaki przy pom ocy swego pomocnika, Janczyka. 
Idąc miastem, spostrzegł ja k ieg o ś  podrzędnego 
jegom ościa ,  idącego krok w krok za nim.

Tego było już za wiele ! Zwróciłem  
się gniewnie ku niemu, gotowy sprowo­
kować zaczepkę, lecz stanąłem  z otw arte- 
mi ustami.

O dwa kroki przede mną stał czło ­
wiek i śmiał się cichym śmiechem, który 
poruszał jego usta i wprawił w drżenie 
ógryzek papierosa, przylepiony do dolnej 
wargi

— No cóż tam  Zawilski — rzekł.
Był to Kulik.
Obaj nauczyliśmy się dobrze żargonu, 

nie tyle przez ciekawość, co dla celów u- 
tylitarnych, aby nikt nie mógł nas poznać 

W racając ao zwykłego tonu, oświad­
czył, mi, że nusiał przebrać się w ten 
sposób, by odbyć kilka wycieczek i zapy­
tał, czy nie zechce mu towarzyszyć dzi­
siejszej nocy.

Według bowiem informacji, które ze­
brał rar.o, spodziewał się, iż wyprawa na­
sza będzie płodną w skutki.

W mieszkaniu byliśmy b a id zo  krótko 
Nie m ia ł mi nic na razie do pow iedzenia, 
od k ła d a ją c  poinform ow anie  m nie o wszy- 
stkiem, co  zasz ło  do w ieczora.

P rz e b ra ł  się, o z n a cz y ł  godzinę sp o t­
kania na 10 w ieczór  i wyszedł.

O d zies .ą te j  z jaw iłem  się  znów 
u nie o.

Był już ubrany tak, jak  dzisie jszego 
ranka, a na krześle  le ża ła  przygotow ana 
dla mnie odzież w tym sam ym  stylu. W ska­
z a ł  na nią

— Z e c h c ie j  to  w łożyć, m ó j drogi, nie 
obaw ia j się, wszystko je s t  n iezm iernie 
czyste.

ć a c z ą łe m  p rz e k sz ta łca ć  się w apasza
N iestety n ie m ia łem  szyku, jak  to 

ironicznie zat ważył Kulik. Gdy już byłem  
przenrany, dał mi le k c ję  odpow iedniego 
zach ow am a się, przyczem  nie szczędził 
mi złośliw ych uwag i żartów, jak  to by­
w ało w jego zwycze ju.

Najpierw m usia łem  się nauczyć  sp e­
c ja ln eg o  ruchu w b iod rach  przy ch od ze­
niu, poterr  wykrzywiania się, by uniknąć 
łyk ania  dymu papierosa , przylepionego 
s ta le  dc wargi dolnej,  sp o sob u  przesuw a­
nia czap eczk i na przód głowy, po po- 
przedniem  przygłaskaniu kosmyl 5 włosów, 
który u siłow ał w ym knąć się na cz o ło ,  wy­
pijania duszkiem c a łe g o  kufla z brodą 
pod n iesio ną  do góry i zbierania  wargą 
kropli, p o z o s ta ły ch  na w ąsach  S ło w em  
tych wszystkich rzeczy, k tórych  zapom nia­
no nas nąuczyć w gimnazjum, oraz zwy­
cza jó w  lekkom yślnie przez ludzi zaniedby­
wanych.

N auczył m nie też w ycierania  nosa 
bez posługiw ania się ch u steczk ą ,  p op ra­

wiania spodni na b iod rach  i przepasyw a­
nia się w sposób  szczególny pasem  z czer-  
w ono-krw aw ej włóczki, k tóreg o  pożyczył 
mi w spaniałom yśln ie

W szystko to z a ję ło  prawie godzinę 
czasu. a !e  m ój mistrz o cen ił ,  że nie był 
to  cz a s  s tra co n y  i że po kilku d o d atk o ­
wych le k c ja c h  m ógłbym  u chod zić  za praw­
dziwego gentelm ana. P o te m  wsiedliśmy do 
sam o ch o d u  i adaliśmy się  na dworzec.

U lice  były już o t e j  godzinie niemal 
o p różn ion e  i wskutek tego  przestrzeń tę 
przebyliśmy w bardzo krótkim  czasie .

Wskazówki kole jow ego  zegara wska- 
zywaty godzinę led en astą  minut p iętnaście ,  
gdyśmy wysiedli z sam ochodu. W głębi 
ciem nego i brudnego zaułka, w iodącego 
z te j  ulicy do przecznicy, zna jd ow ała  się 
gospoda, utrzym yw ana przez n ie jak iego 
Kraska. Spelunka ta  tw orzyła przy w ejściu  
wąski korytarz, k tóreg o u jśc ie  w ychodziło  
na uliczkę. W głębi sa la  ta ro zszerza ła  się 
i tw orzyła  zaufek ciem ny, brudny o nis­
kim suficie

Znajdow ały się tam  bia łe  sto ły , p o ­
kryte zniszczonem i serw etam i, w yplatane 
krzesła , k tó iy ch  liczne dziury świadczyły 
o tem , że nieraz wchodziły o n e  w bliski 
k o n tak t  z głowam i gości, mury pom alow a­
ne w duże z ło te  i czarn e  kwadraty, sufit 
z k tórego zw ieszały się lampy naftowe, 
p iec  pośrodku, k tórego zaki żywiony k o ­
min p rzecin ał pod sufitem  c a łą  d łu gość 
sai O to  um eblow anie tego e leganckiego 
zakładu.

K arasek  by ł tęgim cz ło w iek iem  o w o­
lim karku. Kilka siw ie jących  w łosów  oży­
w iało  jego  twarz krwistą, o zw ierzęcym  
wyrazie. P o s ia d a ł  o lbrzym ią s iłę ,  c o  łatw<"> 
m ożn a było  p o zn ać  po ogro m ny ch  musku- 
ła c h  jego nagich rąk. S i ła  ta  z resztą  była 
mu n iezbędna jak o  panu i w ładcy tego 
zakładu, d a ją ceg o  przytułek dziwnej zaiste  
kli jenteli.

Tw orzyły ją  dziew częta o kunsztow ­
nych  fryzurach, su tenerzy , rob otn icy  i dro­
bni urzędnicy. Tow arzystw o to , jak  się p o­
tem  przekonaliśm y by ło bardzo m ieszane.

U rzędnicy kolejaw i stanow di jego  e- 
lifę i odgrywali ro lę  „panów", czego reszta  
nie m ogła  znosić .  W szystko to Kulik p o­
wiedział mi w czasie  jazdy sam o ch o d em . 
D o d ał także, że n ie c h ę ć  między kole jow - 
oami i innymi gośćm i zao strzy ła  się o- 
grom nie od dwóch dni zpowodu kłótni, 
która  wywiązała s ię  między dwon \ urzęd­
nikami i kilkom a anarusam i. Awantura 
sk o ń czy ła  się przed kom itarzem . T ego 
ranka Kulik dow iedział o nie j od n u m ero­
wych i zw rócił na nią uwagę.

P o sta n o w ił  więc w rócić  tu je s z cz e  
w ieczorem , a w m iędzyczasie  udał się do 
szefa bezpieczeństw a, który zap ozn ał go 
z inspektorem  Rańskim , jak o  byw alcem  
w te j  gospodzie.

Z tym w łaśnie Rańskim mieliśmy się 
sp o tk a ć  u Kraska

Mimo zim nej krwi i siły m ego przy­
ja c ie la ,  oddezułem  lekk: n iep okój m. myśl 
o przyjęciu  jak ie  m ogło  nas o czek iw ać 
w te j  spelunce. P o c ie s z a łe m  się tylko tem , 
że w zam en cie , h a łas ie ,  dymie i za jęciu  
pijatyką prześlizgniem y się n iesp ostrzeże-  
ni aż w głab sali, gdzie wedle Kulika m iał 
na nas c z e k a ć  irsp ek to r .

Gdy podeszliśmy do drzwi, pow ierzy­
łe m  te  uwagi Kulikowi, który się zlekka 
uśm iech n ął

K o ło  bufetu  sied zia ło  dwóch urzędni­
ków, którzy w m ilczeniu  raczyli się ab sy n ­
tem  mimo sp ó źn ion e j godziny.

Kulik zbad ał ich, że tak powiem 
szybkim rzutem  oka i wszedł. S z e d łe m  tuż 
za nim. P rz e ch o d z ą c  k o ło  Jw ó c h  urzędni­
ków zw rócił się nagle ku m n h ,  przyczem 
p o trą c i ł  jed n ego  z nich. Urzędnik o d e­
p ch n ą  go brutalm e.

— U w ażajże pan — zaw ołał.
Kulik zw rócił się ku niemu, z rękam i 

skrzywionemi za p lecam i gotów sk o czy ć  
do gardła przeciwnikowi

—  Co ?  rzekł chrypliwym głosem , 
czeg o  się  c iep iesz?  myślisz, ze  to  bagaż 
c o ?  — c h c e s z  m nie roztrząść , te, jakiś...

P rzeraz iłem  się n ie  na żarty.

J a k  Kulik m ógł dopuścić  do takiego 
skandalu, w chwili kiedy pow inn!śmv prze jść  
po c ich ótku .

Urzędnik i jego towarzysz popatrzeli 
na nas niepewnie. Kulik wzruszył ram io ­
nami i powiedział.

—  Masz sz cz ę ś c ie ,  że trafiłeś  na m ój 
dobry humor... Gdyby nie to, tobym  ci 
dopiero pokazał.. .

O ddalił  się, ch w ie jąc  się z wdziękiem 
w biodrach ; szedłem  ciągle tuż za nim.

Raz  je s z cz e  jed n ak  zw rócił s ię  ku 
n ie m u .

— Z ap am ięta jże , że niew olno tak po­
trącać !  T e ż  sposób!

Sp lu nął na p o d ło g ę  i przebił ostrem  
spo jrzen iem  dvm, nap „im ający głąb sali.

W o k o ło  nas rozległy się g łosy  pełne 
uznania.

- -  Znowu ci k o le ja rz e !
— Ale im pukazał! zu ch !
— W idziałeś gęb ę pana urzędnika! 

Ale dostał!
Z głębi w yłonił s ię  jakiś cz łow iek 

w cz a p e c z c e  i z a w o ł a ł :
— H a jd a ! C h ł o p c y !
Kulik u śm iechnął się  do niego, d o ­

szliśmy w tym kierunku. T o  był Rański. 
Mój przyjaciel przedstaw ił m n ie :

—  Gustaw, m ój kom pan, m ów iłem  ci 
już o mm.

Rański uścisnął m o ją  dłoń.
—  O c h !  —  Mówił Kulik, pok azu jąc  

rta mie —  to  zuch! m ożesz  mu u f a ć !
Lopek, czy rański przedstaw ił nam 

sw oich tow arzyszy pijatyki, ale nazwisk 
ich nie p am iętam  zupełnie , Insp ekto . cz u ł 
s ię  w te j  sp e lu nce , jak u siebie  w  domu

Mówił znakom icie  językiem  ty ch  lu­
dzi \ beaw ątpienia  m ógł od d ać  ogrom ne 
usługi. Zawód ten  jed n ak  był bardzo n ie­
bezpieczny. N aturalnie R ański skierow ał 
rozm ow ę na urzędników kole jow ych.

C. d n.
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